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EMIGRACYJNI BANKRUCI
i agenci obcych wywiadów 
sprzymierzeńcami

„ideologii** Doboszyńskiego
Drugi dzień procesu

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu procesu przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Warszawie Adam Doboszyński 
kontynuował swe zeznania, przedstawiając swą działalność w 
okresie powojennym — zarówno zagranicą, jak i na terenie 
kraju. Oskarżony zobrazował ogromny zasięg swych kontak­
tów, omawiając również obszernie swe konszachty z faszystami 
ukraińskimi 
czonych, a 
Polsce.
Uzupełniając

swe zeznania z dnia poprzedniego A- 
dam Doboszyński podaje, że już z 
wiosną 1944 r. podjął w Londynie roz­
mowy z przedstawicielem Stronnictwa 
Narodowego z kraju — Zygmuntem 
Berezowskim oraz przedstawicielem 
NSZ — Tadeuszem Salskim. Z tym 
ostatnim oskarżony wspólnie sformo­
wał grupę polityczną pn. „Pokolenie Pol­
ski Niepodległej” o ideologii skrajnie 
prawicowej. Oskarżony nadmienia, iż 
„jeśli chodzi o stosunek Niemców do 
jego pracy politycznej, to chyba mo­
że być tylko mowa o kwestii prze­
mianowania ulicy w Myślenicach". 
Zapytany przez przęwodniczącegp o 
szczegóły tej sprawy, Adam Dobo­
szyński odrzekł:

„Według informacji, jakie mnie do­
chodziły na samym początku wojny, 
została przemianowana w Myślenicach 
ulica na moje nazwisko."

Przewodniczący: „A jaka była przed 
tym nazwa tej ulicy?"

Osk.: „Króla Kazimierza Wielkiego".
Doboszyński przedstawia w obszer­

nych wywodach swe rozumowania z 
lat wojennych, sformułowane w arty­
kule „Ekonomia krwi". Założenie te 
go rozumowania sprowadzało się do 
nawoływania do „stania z bronią u 
nogi". Swój negatywny stosunek do 
walki czynnej z Niemcami Doboszyń­
ski tłumaczy obłudnie chęcią zao­
szczędzenia „cennych żyć ludzkich".

oraz aparatem wywiadowczym Stanów Zjedno- 
także szczegóły swej działalności szpiegowskiej w

na wstępie rozprawy

„Dla uniknięcia
bratobójczej walki*

Mówiąc o reakcji, przebywających w 
Londynie faszystów polskich, na zwy­
cięski pochód wojsk radzieckich, Dobo­
szyński stwierdza, że tak on, jak i Sal­
ski, podzielali zdanie, że należy wyco­
fać oddziały NSZ na zachód, poza za­
sięg wojsk radzieckich, a to głównie 
dla „uniknięcia bratobójczej walki" w 
kraju z oddziałami Gwardii Ludowej, 
AL itp. — których to nienawidzili 
NSZ-owcy.

Na skutek też rozkazu Salskiego, fa­
szystowskie oddziały w Polsce przyłą­
czyły się do uciekających wojsk nie­
mieckich.

„Stwierdziłem — mówi dalej Dobo­
szyński, — że musi dojść do bardzo 
poważnego napięcia i konfliktu pomię­
dzy Związkiem Radzieckim a państwa­
mi anglosaskimi j. rozumowanie to sta­
nowiło o mojej linii postępowania od 
jesieni 1943 r. aż do chwili aresztowa­
nia w Polsce."

Przewodniczący: — „Innymi słowy, 
powrót oskarżonego do kraju był wy­
nikiem jego przeświadczenia że trzecia 
wojna je®t bliska?"

Sieci szpiegowskie
i ruchy podziemne...

Doboszyński: — „Tak jest. Starałem 
się ewentualną przyszłą wojnę spędzić 
w kraju, by móc wpływać na bieg wy­
darzeń w sposób zgodny z moją kon­
cepcją".

Dla uważnego obserwatora wydawa­
ło się rzeczą jasną, że Polska w zamy­
słach państw anglosaskich ma być te­
renem dywersji, prowadzonej już w r. 

1945 i 1946, zarówno przez ugrupowa 
nia polityczne na emigracji, które wy­
syłały emisariuszy i pieniąćhe i starały 
się podsycać walkę polityczną, jak i 
przez czynniki wojskowe polskie na e- 
migracji, które w porozumieniu z An- 
glosasami organizowały na terenie kra­
ju sieci szpiegowskie i ruchy podziem­
ne.

Oskarżony opisuje następnie obszer­
nie niezwykle aktywną działalność or­
ganizacyjną, jaką rozwinął wg wszyst­
kich polskich ośrodkach emigracyj­
nych w Belgii, w Niemczech, później 
także we Francji i z kolei we Wło­
szech. Z Włoch Doboszyński pojechał 
do Niemiec. Mówi on:

„Nawet dla cywilnych osób angiel­
skich czy amerykańskich, dysponują­
cych poparciem swych rządów, dosta­
nie się w tym czasie na teren Nie­
miec było rzeczą bardzo trudną". 
Mimo to, jak sam przyznaje, przeby­
wał w Niemczech dwukrotnie, a jego 
drugi pobyt trwał 6 miesięcy.

Ludzie
„pokrewnych" pogtadow
Swoje rozległe podróże i niezmiernie 

liczne spotkania i kontakty tłumaczy 
chęcią gromadzenia ludzi „o pokrew­
nych poglądach,' a także przedostania 
się do kraju, aby oprzeć akcję poli­
tyczną na konkretnej bazie".

Jak wyjaśnia Doboszyński, docierał 
on zarówno do działaczy Stronnictwa 
Narodowego, b. ONR j „Falangi", jak i 
do przedstawicieli sfer katolickich i pił- 
sudczyków.

We Włoszech oskarżony podczas 
kilkutygodniowego pobytu nawiązał 
kontakty ze środowiskiem ówczesnego 
II Korpusu. Sam Anders był wów­
czas w Palestynie, ale. jak stwierdza 
dobitnie oskarżony — „.jeśli chodzi o 
członków Stronnictwa Narodowego, 
rozmawiałem ze wszystkimi wybitniej­
szymi członkami tego stronnictwa, bę­
dącymi wówczas na terenie Włoch". 
Doboszyński przypomina sobie swe 
rozmowy z adw. Zbigniewem Stypuł- 
kowskim, adw. Maciejką, kierowni­
kiem rozgłośni II Korpusu i propagan­
dzistą S. N. -— Trościanką, działaczką 
narodową Jabłońską, przedstawicielem 
londyńskiego min. oświaty na Wło­
chy — Domaradzkim, publicystą pra­
wicowymi Bielatowiczem, Michałem 
Pawlikowskim i poetką Beatą Ober- 
tyńską. Ze środowiska „Falangi" 
względnie z Konfederacji Narodu kon­
taktował się z inż. Binklerem i poetą 
Olechowskim, spotykał się też z re­
daktorem naczelnym tygodnika kato­
lickiego, wydawanego pod egidą bis­
kupa Gawliny. Innym propagandzistą, 
którego wspomina Doboszyński, był 
redaktor naczelny pisma „Orzeł Bia­
ły", Piestrzyński oraz Zdzisław Stahl. 
Prof. Domaradzki skontaktował go 
również z jezuitą o. Lasoniem.

Przewodniczący: „Czy on reprezen­
tował tylko siebie?"

Doboszyński (wyraźnie zakłopota­
ny): „O ile zrozumiałem ze słów Do­
maradzkiego, który mnie z nim skon­
taktował, to był on jakby powiedzieć 
(chwila wahania). W Rzymie rezy- 
dujo generał zakonu jezuitów, więc on natów i burs. Mamy ich obecnie 49 i likwidacji odłogów, referent podał, że 
był przedstawicielem polskiej prowin-'Znalazło w nich pomieszczenie 55 proc, 'plan pracy wykonano nieomal w 100
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cji jezuickiej przy gen. jezuitów w 
Rzymie."

„Sprzymierzeńcy”
Kontakty oskarż, nie ograniczyły się 

do Polaków, sięgając głęboko w szere­
gi międzynarodówki faszystowskiej. Po- 
daje on, że istniało ścisłe porozumienie 
między, jak się wyraża, „rezydującym 
w miejscowości Offenbach pod Frank­
furtem, pod przychylnym okiem władz 
amerykańskich, tzw. rządem ukraiń­
skim, a także przedstawicielami poli­
tycznej emigracji litewskiej i gruziń­

skiej", Doboszyński opowiada o współ- 
ipracy emigrantów polskich również z 
I Estończykami i Łotyszami. Wszyscy ci 
„sprzymierzeńcy" utworzyli wspólny 
komitet, który, jak oświadcza Dobo­
szyński, cieszył się jego poparciem.

Doboszyriski
na liścia agentów 

wywiadu amerykańskiego 
ukraińskiegoSiedziba „rządu"

znajdowała się o kilka kPometrów od 
głównego dowództwa okupacyjnych 
wojsk amerykańskich. Wszystkie te 
sztuczne twory korzystały z poparcia 
Anglosasów — przyanaje oskarżony. 
Doboszyński stwierdza nawet, że sam 
słyszał z ust „mjr. Aleksandra" o 
tym, iż wywiad amerykański szkolił 
tych ludzi i posługiwał się nimi w 
pracy wywiadowczej.
Osk. Doboszyński przyzna je również, 

iż z całą świadomością zgodził się na 
to, by być wciągniętym na listę agen­
tów wywiadu amerykańskiego. Pod 
przybranym nazwiskiem Franciszka 
Dąbka zostaje on przedstawiony w wy­
wiadzie amerykańskim i już wkrótce 
po tym korzysta z te, legitymacji, gdy 
zostaje zatrzymany przez władze ame­
rykańskie.

Proces trwa.

Nasze szkolnictwo i gospodarka rolna
na forum obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej

Wczorajsze posiedzenie Wojewódzkiej Rady Narodowej odbyło się w 
stołówce Zakładów Cegielskiego. Obradom przysłuchiwali się robotnicy 
oraz uczestnicy kursu dla członków rad terenowych. Uwaga radnych sku­
piała się na dwu sprawozdaniach, tyczących całokształtu naszych Wysił­
ków na odcinku szkolnictwa, oraz nn terenie naszej gospodarki agrarnej.

Pierwsze sprawozdanie wygłosił ku­
rator Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
dr Łopuski. Sprecyzował on stan szkol­
nictwa podstawowego, średniego i za­
wodowego w woj. poznańskim, u- 
względniając również sprawę przed­
szkoli i szkół specjalnych dla dzieci 
kalekich. Z szeregu cyfr i danych sta­
tystycznych wynika, że w dziedzinie 
szerzenia oświaty dokonano bardzo 
wiele. 26.750 dzieci w wieku przed­
szkolnym korzystało w tym roku z 
przedszkoli, 1.700 dzieci kalekich w 
wieku szkolnym objęto nauczaniem w 
23 szkołach specjalnych, a reszta u- 
częszczała do szkół podstawowych, 
średnich i zawodowych.

Liczba naszych szkół średnich ogól­
nokształcących wynosi obecnie 78 i jest 
o 18 uczelni wyższa, aniżeli w okresie 
przedwojennym. Zapełniają 6ię one co­
raz bardziej młodzieżą robotniczą i 
chłopską. W roku bieżącym 39,8 proc, 
uczniów szkól średnich było już pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego. Szkół 
zawodowych, pozostających pod auspi­
cjami Ministerstwa Oświaty posiadamy 
192. Kształciło się w nich ostatnio o- 
koło 32 tysiące uczniów.

Razem z uczelniami rośnie sieć inter-

W Muzeum Wielkopolskim w Po­
znaniu otwarto wystawę prac prof. 
Zygmunta Prądnickiego. Na zdjęciu 
jeden z obrazów pt. „Zaułek fa­

bryczny"
(Ze zbiorów Muzeum Wielkopolskiego)

DELEGACJA 
kobiet angielskich

w MOSKWIE
MOSKWA (PAP). Przebywająca 

w ZSRR delegacja kobiet angielskich 
zapoenaje się z życiem kulturalnym 
Moskwy oraz zwiedza szkoły i zabyt­
ki historyczne miasta. Delegacja w 
pełnym składzie z posłanką do Izby 
Gmin Lee Mioning na czele przyjęta 
została przez wicepremiera RSTRR Zu- 
jewa.

Banda szpiegowska 
na Węgrzech 

u/ g»f>trz.«asB*u
BUDAPESZT (PAP). Węgierskie 

ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
głosiło komunikat o aresztowaniu 
członków bandy szpiegowskiej.

Komunikat stwierdza, że władze bez­
pieczeństwa aresztowały za szpiego­
stwo na rzecz obcych mocarstw — 
Laszlo Rajka, Tibor Szenyisgo, Paula 
Justusa oraz 17 innych członków 
bandy.

młodzieży dojeżdżającej do szkół z 
mniejszych miejscowości.

Zagadnienie kształcenia dorosłych 
rozwiązane zostało poprzez stworzenie 
541 placówek szkoleniowych, groma­
dzących 27.436 obywateli dorosłych. 
Na 987 kursach przeszkolono już 16.172 
analfabetów, a w bieżącej chwili na 243 
kursach szkolimy około 4 tys. niepiś­
miennych. Likwidacja analfabetyzmu 
przeprowadzona będzie w nasizym wo­
jewództwie zgodnie z wypracowanym 
planem.

W końcu dodać należy, że akcją do­
żywiania objęto około 100 tys. dzieci 
a na kolonie lotnie wyjedzie w 'ym r°- 
ku 94.623 dzieci. Omówieniem spraw 
tyczących nowych komitetów rodzi­
cielskich i komitetów opiekuńczych, 
kurator Łopu&ki zakończył swe spra 
woz danie.

Drugie sprawozdanie, tyczące zaga­
dnień rolniczych wygłosił przewodni­
czący Komisji Rolnej — Bączyk. W 
sprawozdaniu omówiona została dzia­
łalność Towarzystwa Melioracji Obry, 
która w wyniku sumiennie przeprowa­
dzonej kontroli nie wypadła pochwal­
nie. W części poświęconej przepro­
wadzeniu wiosennej akcji siewnej i

Władze francuskie 
w dalszym ciągu 

utrudniają POLAKOM 
otrzymywanie wiz
WARSZAWA (PAP). Od 

dnia 20 bm. odbywa się w Lyonie 
konstytucyjne zebranie departa­
mentu zawodowego robotników 
przemysłu włókienniczego i odzie­
żowego przy ŚFZZ.

Biorąc pod uwagę trudności 
czynione obywatelom polskim przy 
uzyskiwaniu wiz do Francji — 
CRZZ wystąpiła już dnia 13 bm. 
z prośbą o wizę dla polskiej dele­
gacji, w skład której wchodzą: •Ju­
lian Kubiak, Władysław Kowalski, 
Marta Fijałkowska i Anna Ramus.

Mimo interwencji i tłumaczeń 
konsulat francuski wiz nie udzielił. 
Dopiero dnia 20 bm. w 30 minut po 
odejściu samolotu do Paryża kon­
sulat francuski zdobył się na udzie­
lenie wiz.
Mimo jawnej złej woli konsulatu 

francuskiego w Warszawie, delegacja 
postanowiła jednak udać się do Lyonu, 
gdzie niestety będzie mogła wziąć u- 
dział tylko w końcowym posiedzeniu.

procentach. Ze sprawozdania wynika 
w dalszym ciągu, że rozprowadzenie 
kredytów, nawozów sztucznych i ziar­
na kwalifikowanego odbywało się na 
ogół bez przeszkód oraz w myśl in­
strukcji i planów.

W oddzielnych częściach referent 
omówił sprawę szkód gradowych oraz 
zagadnienie walki ze stonką ziemnia­
czaną. Dotychczas znaleziono kilka 
ognisk tego szkodnika w pow, kroto­
szyńskim, słubickim i sulęcińskim. Ko­
misja Rolna wniosła projekt utworze­
nia specjalnych komisji do zwalcza­
nia szkodnika przy wszystkich radach 
terenowych.

Odnośnie zbliżającej się akcji żniw­
nej, referent podał że przygotowania 
do usprawnienia robót letnich trwają. 
Utworzono już Woj. Komitet Uspraw­
nienia Akcji Żniwnej, na czele któ­
rego stanął wicewojewoda Bertold. 
W końcu 
stan spłat 
gruntowego 
wiązały się
Funduszu pow kościański, rawicki i 
krotoszyński, a najgorzej gnieźnień­
ski, wągrowiecki i żnińskl.

W komunikatach — Prezydium za­
apelowało do rad terenowych o roz­
poczęcie przygotowań do godnego u- 
czczenia 5 rocznicy uchwalenia Mani­
festu Lipcowego. Będzie ona obcho­
dzona pod hasłami walki o trwały 
pokój, wzmożenie produkcji przemy­
słowej i rolnej i o przedterminowa 
zrealizowanie planu 3-let.mepo. (P)

radny Bączyk zreferował 
pierwszej raty podatku 

i FOR-u. Najlepiej wy- 
z obowiązku regulowania



Ginęło & lat
(W ósma rocznice napaści Hitlera na ZSRR) otuchę w milionach 

ulicy nastanie świę-

„1 sierpnia — Kijów, 1 września — Leningrad, 1 października 
— Moskwa11 — tak przedstawiały się główne wytyczne hitle­
rowskiego planyi napaści na Związek Radziecki w dniu liderze- x 
nia — 22 czerwca 1941. Ściśle, metodycznie i z pedanterią. Póź­
niej sztabowcom niemieckim przyszło skorygować nieco swe 
plany, dalej, w miarę trwania wojny — przerabiać je, zarzucać, 
wypracowywać nowe, aż wreszcie po 4 latach zatrzymano się 
przy nieodwołalnie ostatnim planie — planie obrony Berlina, do 
którego to planu wojska radzieckie wniosły również swe dość 
znaczne poprawki.

Agresja Niemiec i 
dziecki odkryła nową, przełomową 
kartę w historii drugiej wojny świato­
wej. Obok olbrzymiego znaczenia po­
lityczno-militarnego, obrona rosyjska 
wyzwoliła nowe siły moralne, była tym 
co natychmiast, podniosło na duchu 
ludy obu półkul, będące dotychczas 
świadkami nieprzerwanego, triumfal­
nego pochodu Hitlera. Mit o niezwy- 
Cięźoności armii niemieckiej upadł już 
w pierwszych dniach walk na pogra­
niczu, gdy bohaterscy żołnierze ra­
dzieccy zadawali pancernym zagonom 
wroga olbrzynre -straty.

Dowództwo radzieckie od początku 
zdawało sobie dobrze sprawę z powa-

na Związek Ra- gl sytuacji, właściwie oceniało przewa­
żający wówczas potencjał techniczny 
wroga i własne zasoby ludzkie i ma­
teriałowe. W przeciwieństwie do in­
nych państw, zaatakowanych przez 
Hitlera, gdzie histeria i strach wśród 
kół rządzących, przy równoczesnym 
akompaniamencie kłamliwej „zwycię­
skiej" propagandy, potęgowały tylko 
chaos — posunięcia władz i dowódz­
twa ZSRR oraz ^zachowanie się ludno­
ści cywilnej cechował spokój i powa­
ga. W pamiętnym przemówieniu ra­
diowym w dniu 3. 7. 1941 roku gene­
ralissimus Stalin, analizując dokładnie 
sytuację, powiedział całą prawdę swe­
mu narodowi i w zakończeniu dodał

Czołowi działacze

Iw. Mwi [iMirt ■ Misi u PM
DNIA 19 I 20 BM. ODBYŁA SIĘ W POZNANIU KONFERENCJA PRZED­

STAWICIELI ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW. PRZYJAŹNI CZECHOSŁOWA­
CKO - POLSKIEJ Z PRAGI I BRATYSŁAWY ORAZ TOW PRZYJAŹNI POL­
SKO - CZECHOSŁOWACKIEJ Z WARSZAWY. DELEGACJĘ CZECHOSŁO­
WACKĄ PRZYWITALI W POZNANIU PRZEDSTAWICIELE ZARZĄDU WOJ 
Z PPŁK. RÓG-MAZURKIEM NA CZELE. DELEGACJI PRZEWODNICZYŁ INŻ 
ADOLF MALKA.

Tematem odbytych obrad były spra-1 łalność Towarzystwa w fabrykach i na 
wy koordynacji pracy obu towarzystw | vai. 
oraz omówienie przebiegu Tygodnia 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej tak 
w Polsce jak i w Czechosłowacji. Po­
nadto przedyskutowano sprawy dotych­
czasowej działalności obu towarzystw, 
kwestie organizacyjne, jak sprawę sta­
tutu, oznak, legitymacyj oraz plan pra­
cy do końca bież. roku. Wysunięto i 
omówiono projekt obustronnej wymia­
ny aktywistów Towarzystwa. Zwróco­
no również szczególną uwagę na dzja-

Prezes Związku Polaków 
w NiemczechJM PRZYBYLSKI odwiedził Poznań

W przejeździe z Bohum (Westfa­
lia) do Warszawy zatrzymał się pre­
zes Przybylski w Poznaniu. Do Polski 
przybył on w dniu 10. 6. rb odwiedza­
jąc Szczecin oraz pobliskie ośrodki 
zamieszkałe przez Polaków - reemi­
grantów z Niemiec. Dalszy plan po­
bytu przewiduje odwiedzenie reemi­
grantów zamieszkałych na Śląsku 
Górnym i Dolnym oraz przygotowanie 
przyjęcia dla około 1.000 dzieci pol­
skich z Westfalii i Nadrenii, które w 
Polsce spędzą wczasy.
— „Nie mogłem doczekać się przy­

jazdu do Polski" — mówi w rozmowie 
z nami prezes Przybylski. „Cieszę się, 
że znów jestem w kraju wśród roda­
ków i licznych przyjaciół"

Opowiada następnie, że od chwili 
swego zeszłorocznego pobytu w Polsce 
sześć dalszych transportów z Polakami 
z Westfalii j Nadrenii wyjechało do 
kraju. W dniu 17. 7. br. znów wraca 
do Ojczyzny około 200 rodzin które 
przybywają z całym swoim dobytkiem, 
co ułatwi im zagospodarowanie się,

— „Pracowaliśmy rzetelnie w ciągu 
całego roku" r— podkreśla jeszcze „oj­
ciec Kuba" jak prezesa Przybylskiego 
nazywają Polacy w Niemczech. „Prze 
prowadziliśmy 60 kursów języka pol­
skiego i nauki o Polsce Współczesnej 
dla młodzieży. Osobne kursy odbywały 
się dla tych, którzy w ub. roku prze 
bywali na koloniach wypoczynkowych 
w kraju by utwierdzić wiadomości na­
byte w czasie pobytu w Polsce. Należy 
zaznaczyć, że wielu spośród nich utrzy­
muje żywą łączność korespondencyjną 
z młodzieżą w kraju, z którą się zaprzy 
jażnili. — Pracujemy również na nolu 
kulturalno-oświatowym. Doskonale u- 
dały nam się tegoroczne festiwale chó 
rów polskich, odbyte 29. 5. w Ober­
hausen - Osterfeld oraz 12. 6. w Herne

Prezes Przybylski udaje się wspólnie 
z sekretarzem Związku, Stanisławem 
Kubiakiem, do stolicy — by z kompe­
tentnymi władzami omówić sprawę dal 
szei akcji reemigracymej. W czasie po­
bytu w Poznaniu gości witali i przyj­
mowali w imieniu Polskiego Związku 
Zachodniego, kierowniczka Wydziału 
Pol. Za.gr.. Halina Piechowiakówna ! 
kierownik Poznańskiego Okręgu — Jó­
zef Biedka, sekretarz Wojewódzki SP 
—• Grzegorz Zimny oraz Zarząd Wlkp 
Związku śpiewaczego. W. Widor

Delegację czechosłowacką intereso­
wało również życie kulturalno-społecz­
ne naszego miasta, W poszukiwaniu 
odpowiednich dzieł nadających się do 
przekładu na język czeski dr Jan Mi- 
sianik — prof. Słowackiej Akademii 
Umiejętności interesował się literaturą 
piękną i dramatyczną.

W skład delegacji czechosłowackiej 
wchodzą: przewodniczący inż. A. Ma. 
lek, prof Słowackiej Akademii Umie- 
ęlności dr Jan Misianik, dr Wacław 

Andropuis. W obradach wzięli ponadto 
udział szef Ośrodka Informac i dr Kral, 
attache kulturalny ambasady czecho­
słowackiej w Warszawie Fr. Nechwatal 
i konsul czechosłowacki ze Szczecina 
dr Kania. DelegScję polską reprezentu- 
ą wiceminister Tkaczow, p Lapterowa 

zast. gen. sekr. Zarządu Głównego Tow. 
p. P.'—Cz„ p. Burczyn — członek prezy­
dium Towarzystwa oraz ze strony Woj, 
Zarządu prof. Waschko, ppłk. Róg-Ma- 
zurek, wiceprezydent m Poznania 
Swierczyński oraz p. Marian Paetz.

Wczoraj delegacja czechosłowacki 
po zakończeniu obrad udała się w dro­
gę powrotną do Pragi. (I-I)
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słowa, budzące 
serc: „I na naszej 
to...".

W pierwszym 
Armia Czerwona 
bojów oddawała przeciwnikowi teryto­
ria, postępowa opinia zagranicy z 
trwogą obserwowała wypadki na fron­
cie wschodnim. Natomiast wśród mię­
dzynarodowej reakcji, pomimo wypo­
wiadania przez nią wielu gładkich fra­
zesów, odżyły stare nadzieje na upa­
dek Kraju Rad. L;czono po cichu na 
„wzajemne wykrwawienie się dwóch 
militarnych kolosów". Nastroje takie 
panowały nawet w oficjalnych kołach 
państw, prowadzących wspólną z ZSRR 
wojnę przeciw najeźdźcom, czego nie­
zbite dowody, przedstawiają opubliko­
wane przed rokiem dokumenty ra­
dzieckie pt. „Fałszerze historii".

Imperialiści nie znali jednak struk­
tury i nie doceniali całości i spoisto­
ści wprowadzonego w życie ustroju 
socjalistycznego. W czasie kilku mie­
sięcy odwrotu, na tyłach Rosji organi­
zowały się i rosły potężne formacje 
wojskowe, ewakuowane w porę fabry­
ki przestawiały się szybko na produk­
cję dla frontu, tworzyło się i krzepło 
zaplecze gospodarcze, stanowiące je­
den z najważniejszych czynników zwy­
cięstwa.

W swej książce pt. „Druga wojna 
światowa" sztabowiec brytyjski, gen. 
Fuller, wyraził się, że klęska Niemiec 
na wschodzie nastąpiła jedynie na 
skutek błędów strategicznych, popeł­
nianych przez dowództwo. Polemizo­
wać z tak oczywistym -nonsensem nie 
ma, rzecz jasna, celu. Państwo i armia 
radziecka od 22. 6. 1941 roku do 
8 5. 1945 roku niosły główny ciężar 
walk z agresorem, przy czym w ciągu 
trzech lat., aż do chwili otwarcia dru­
giego frontu, wojska radzieckie zma­
cały się z przeciwnikiem sam na sam, 
otrzymując z zachodu nikłą i raczej 
formalną pomoc w uzbrojeniu.

Nie omyłki strategiczne Niemców, 
lecz bezprzykładne męstwo żołnierza ra­
dzieckiego, maksymalny wysiłek prze­
mysłu i braterskie zespolenie 1.6 naro­
dów zadecydowały o rozgromieniu fa­
szyzmu.

„Rosja 
dzie" — 
Erenburg 
płomiennych 
pierwszych dniach najazdu.

W dniu 22. 6. 1941 roku oczy całej 
ludzkości, myśli wszystkich prześlado­
wanych i upadłych na duchu zwróciły 
się z nadzieją w stronę Wschodu. Na­
dzieja ta nie zawiodła ich,

Stefan Rymarz

etapie wojny, gdy 
w trakcie ciężkich

„Subtelność" Doboszyńskiego
Z drugiego dnia procesu

wa szpiegostwem także swej działal­
ności w Polsce. Przyzna,je, że wie­
dział, iż „Aleksander" był agentem 
amerykańskim, wysyłającym do Pol­
ski szpiegów, Niemców i Polaków, 
przyznaje, że pertraktował z nim w 
sprawie przedostania się do Polski, 
że „Aleksander" oddał do jego dyspo­
zycji radiostację tajną w Polsce, że 
otrzymał od „Aleksandra" szyfr i wy­
słał do niego do Monachium szyfro­
wany. list. Ale był to list całkiem nie­
winny, prywatny A radiostacja mia­
ła mu służyć po to, aby wymieniać 
z przyjaciółmi ideowymi w Mona­
chium niewinne, teoretyczne referaty 
i uwagi o sytuacji międzynarodowej 
i w ogóle wobec tego nie ma mowy 
o szpiegostwie na rzecz Ameryki.

Doboszyński nie tworzył także w 
Polsce, oczywiście, żadnej tajnej or­
ganizacji. Owszem organizował tamę 
porozumienie kilkudziesięciu osób, 
aktywnych działaczy podziemnych. 
Owszem, robił to dlatego, że liczył 
na nowa wojnę 1 bał się (co za tros­
kliwość!), aby władzy w Polsce nie 
objęli ludzie ulegli zagranicznym ka­
pitalistom, lecz szlachetni narodowo- 
radykalno - katoliccy „patrioci". Ale 
normalnie tłumaczy Doboszyński 
— to nie była organizacia, tylko nie­
oficjalne porozumienie. Stąd wniosek, 
że nie jest winny tworzenia podziem­
nej organizacji. Oto jogika naszego 
filozofa spod Myślenic.

I tak dalej, i tak dalej ciągnie się 
łańcuch tłumaczeń i wykrętów. Więc 
zachęca do „ujawniania się", i nawet 
sam chciał się ujawnić i zerwać z 
działalnością podziemną, ale nie 
mógł, bo... mus:ałby ujawnić swe 
kontakty z członkami podziemia, a 
nie był nrzez nich do tego upoważ­
niony. Więc był „wrogiem rządu lon­
dyńskiego", a to że przeprowadzał 
go przez granicę kurier tego rządu, 
to po prostu zwykła przyjacielska, 
prywatna usługa Więc nie był opła­
cany przez żadną organizację, (a pie­
niądze skąd?, pożyczał mu je pry­
watnie szwagier), a na dowód tego 
przytacza fakt, że kiedy zgłosił się 
po subwencje do monachijskiego o- 
środka NSZ, to mu odmówiono...

Jednym słowem, Doboszyński do 
czynów będących pospolitą zdradą i 
szpiegostwem przyznaje się — tylko 
nie chce ich nazwać szpiegostwem 1 
zdradą. Skłonności pana Doboszyń­
skiego do subtelnych, eufemicznych 
określeń, to jego sprawa — my jego 
działalność nazywać będziemy po 
prostu i po imieniu.

A. Kłominek

Postawę Doboszyńskiego cechuje . 
nieprawdopodobne wprost zakłama­
nie1— oto najważniejsze wrażenie, 
jakie przyniósł drugi dzień procesu. 
Nie chodzi tu o jakieś uparte zaprze­
czanie faktom; Doboszyński prawdzi­
wość faktów ustalonych w śledztwie 
na ogół potwierdza, usiłując tylko 
przeczyć faktowi współpracy z wy-

Doboszyński w czasie składania 
zeznali

była, Rosja jest, Rosja bę- 
takim hasłem zakończył Ilia 
jeden ze swych sławnych, 

artykułów, pisany w

wiadem niemieckim przed wojną. Ale 
Doboszyński nie zaprzeczając wcale 
prawdziwości innych faktów, opatruje 
je komentarzem, który nie wiadomo, 
czy nazwać bardziej naiwnym czy 
bardziej cynicznym. Po prostu po 
stwierdzeniu, to, to i to zrobił, wynaj­
duje dla swych czynności ładnie 
brzmiące nazwy i równie piękne mo­
tywy — i każę nam wierzyć, że w 
gruncie rzeczy przecież nie robił nic 
złego, był co najwyżej „nieroztropny".

Tak właśnie ocenia Doboszyński 
fakt, do którego w pełni się przyzna- 
je, że w czasie pobytu w Niemczech 
przed powrotem do Polski figurował 
na liście agentów siatki szpiegow­
skiej, organizowanej dla wywiadu 
amerykańskiego przez byłego NSZ- 
owca, majora ,,Aleksandra"-Kozłow- 
skiego. Był na liście szpiegów ame­
rykańskich' ,ale szpiegiem nie był. 
Skądże znowu! Chodziło tylko o to, 
aby. jeśli będzie miał kłopoty z policją 
niemiecką podczas nielegalnego prze­
wozu papierosów, móc powołać się 
na swą przynależność do wywiadu a- 
merykańskiego i uzyskać zwolnienie. 
To była tylko „nieostrożność", nic 
więcej — twierdzi Doboszyński. Na­
iwny wariat czy bezczelny prowoka­
tor? — zdaje się że chyba to ostatnie.

Oczywiście Doboszyński nie nazy-

Dni „najazdu" śpiewającej młodzieży
Dni Festiwalu Chopinowskiego po­

zostaną długo w pamięci mieszkańców 
cichego Sulechowa. Zwać je będą za­
pewne „dniami najazdu śpiewającej 
młodzieży"- która tysiącami zjechała 
tu ze wszystkich krańców Wielkopol-
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ski i Ziemi Lubuskiej,-aby złożyć hołd 
pamięci genialnego kompozytora.

Wybór Sulechowa na miejsce zjaz­
du młodzieży z Zakładów Kształcenia 
Nauczycieli nie jest, przypadkowy. W 
życiorysie Chopina jest bowiem roz­
dział, wspominający o tym, że właś­
nie w Sulechowie zatrzymał się on 
wracając w 1828 roku do kraju, i tu 
przez kilka godzin koncertował w bu­
dynku starej poczty.

Wzmianka ta oraz fakt, że w Sule­
chowie znajduje się Liceum Pedago­
giczne, leżą u podstaw największej 
bodaj imprezy kulturalnej, jaką urzą­
dzono dotąd na Ziemi Lubuskiej.

Imprezą tą jest zorganizowany przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego dwudniowy* Zjazd Chopinow­
ski chórów liceów pedagogicznych.

Rozpoczął się on przemarszem kilku 
tysięcy młodzieży przez miasto. Na 
czele szła orkiestra Zaodrzańskich 
Zakładów, a za nią rozśpiewana mło­
dzież z Poznania Leszna, 
Rogoźna, Konina, Ośna 
Wągrowca i Sulechowa,

Następnie odbyło się 
tablicy pomiątkowej, wyrażającej hołd 
młodzieży dla Fryderyka Chopina. W 
uroczystości tei wzięli udział , dyr. de­
partamentu Min. Kultury i Sztuki — 
Józef S-watoń, wicewojewoda Musial, 
przewodnicząca Wojew. Rady Narodo­
wej Hetmańska, kurator Janusz Łopu- 
ski, przedstawiciel Kom. Woj. P. 
Z P. R. Ładosz i inni.

Piękne przemówienie okolicznościo­
we poświęcone pamięci wielkiego 
kompozytora wygłosił kurator . Łopu- 
ski.

WieczoYem odbył się w auli Liceum 
koncert Chopinowski w którym wzię­
li udział: Zygmunt Lisicki — forte­
pian i Zofia Chwoyko-Charłampowicz 
— śpiew. Akompaniował Witold Kan- 
d ul ski.

Muzyka Chopina, doskonale odtwo­
rzona przez wykonawców, wywołała 
ogromne wrażenie na słuchaczach. O- 
klaskom nie było końca, a artyści 
musieli wielokrotnie bisować.

Drugi dzień zjazdu rozpoczął się po­
pisem chórów licealnych, Odbyły się 
one pod gołym niebem, na dziedzińcu 

(licealnym. Poprzedziło je przemó*wie-

Krotoszyna, 
Lubuskiego,

odsłonięcie

nie dyr. dep. Józefa Swatonia, nie­
zwykle serdecznie przyjęte przez mło­
dzież.

Na popis złożyły się występy dwu­
nastu chórów . licealnych, przy czym 
każdy chór śpiewał po dwie pieśni. 
Produkcje były na tak dobrym i wy­
równanym poziomie że trudno do­
prawdy powiedzieć, komu przyznać 
palmę pierwszeństwa.

Najciekawszymi i najbardziej emo­
cjonującymi punktami programu były 
jednak występy połączonych chórów 
licealnych. Pieśni Chopina „Wiosna" 
i „Życzenie" śpiewało 600 dziewcząt, 
pieśni ..Hulanka" i „Wojak" około 
1200 dziewcząt i chłopców. Chór śpie­
wał unisono i występ jego pozostanie 
długo w pamięci słuchaczy. Wykonał 
on również dwie pieśni masowe. „Od 
Różana trakt" Dobrzańskiego i „Dziew­
czyno moja" Szeligowskiego.

Wieczorem odbył się recital chopi­
nowski znanego pianisty 
Łukasiewicza. Odegrał on 
żurków, walców i ballad 
skich.

W trzecim dniu zjazdu 
zespoły chóralne do 24 miejscowości 
Ziemi Lubuskiej, dając urozmaicone 
programy artystyczne, złożone z wy­
stępów chóru, baletu, inscenizacyj itd. 

(zg)

Fran ciężka 
szereg ma- 
cbopinow-

wyjechały

Faszyści belgijscy
kandydatami do parlamentu

BRUKSELA
Flandrii powołana 
ofaszystowska partia Vlaamse Concen- 
tratie", która niczym się nie różni od 
zdelegalizowanej po wojnie, skompro­
mitowanej współpracą z Niemcami par­
tii „Vlaamse Narional Verbond". No­
wa partia grupuje prawie wyłącznie by­
łych kolaboracjonistów i byłych rek- 
sistów.

„Vlaamse Concentralje" wysunęła 
we Flandrii oddzielną listę w wyborach 
do parlamentu. Z listy tej skreślono już 
kilka osób które jak się okazało, ska­
zane były po wojnie przez sądy woj­
skowe za zdradę i współpracę z wro­
giem.

(PAP). Na terenie 
została do życia ne-



KRONIKA OSTROW

CZERWIEC
Czwartek
Zenona 

Dobrowości

Stońce wsch.:g . 4,30
zachodzi: g. 21.19

Księżyc wsch.: g 2.06 
zachodzi: g 18.43

POZNAM
TEATRY

Wielki — dziś o godz. 19 „Rigoletto" — 
Verdi'ego.

Polski —> dziś j jutro o godz. 19.30 — 
„Klub Kawalerów”.

Nowy — dziś nieczynny.
Komedia Muzyczna: o godz. 20 — ..Po­

rwanie Sabinek" Schoentana.
Akłora i Lalki — o (>odz. 18 — „Rycerze 

radości” — Cwojdzińskiego-.
Kameralny (TP2) -- dziś i jutro o godz. 

19.30 komedia muzyczna -- „Mąż z grzecz­
ności” R. Ruszkowskiego z muzyką Lehara.

Oddziaj Redakcji i Administracji: Ostrów, 
uli Wolności 20, m 3, teł. 422.

Zapisv do szkół. Dyrekcja Liceum Admi- 
nistracyjho-Handlowego I stopnia przyjmuje 
zapisy do klasy pierwszej do 26 bm.. Do 
Zgłoszenia należy dołączyć świadectwo u- 
kończenią 7 klas szkoły podstawowej i skie­
rowanie zespołu społeczno-pedagogicznego. 
W tym samym czasie można zgłaszać się 
do Publicznej Średniej Szkoły Handlowej. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 7 kia? 
szkoły podstawowej.

„Ul przśszlw roKu flahrze zdam egzamin"
— mówi jeden z uczestników kursu dla analfabetów

KINA
Apollo — „Kulisy ringu” o godz. 15, 17 

19 i 21; Bałtyk — „Eksperyment dr. Ehr- 
licha” o godz. 15, 17, 19 i 21; Muza — „Zło­
ty kluczyk” o godz, 15, 17, 19 i 21; Rialto 
„Zielone lata” o godz. 15.30 18 i 20.30;
Warta — „Krążownik Wareg" o godz, 16, 
18, 20; niedziela o godz. 14. Aktualności 
nr 26 o godz. 10, 11. 12 i 13.

Pobór mężczyzn rocznika 1928. Rejonowa 
Komenda Uzupełnień poda je do wiadomości 
■rlan poboru mężczyzn urodzonych w roku 
' 928 oraz ochotników urodzonych w latach 
1929, 1930, 1931, którzy złożyli względnie 
złożą w czasie poboru do RKU podania 
o przyjęcie ich do służby wojskowej. Ko­
misja poborowa bedzie urzędowała w 
Ostrowie w sali Teatru Miejskiego, ul. 
Wolności 2. Plan stawiennictwa jest na­
stępujący: dnia 20, 21 1 23 lipca o godz. 8 
poborowi z miasta Ostrowa; dnia 25 lipca 
br. — z gminy Sośnie 1 Daniszyn; dnia 26 
lipca br. — z gminy Skalmierzyce; dnia 27 
lipca br. — z gminy Czarnylas i Przygodzi­
ce; dnia 28 lioca br. — z miasta Odolano­
wa i gminy odolanowskiej; dnia 29 lipca br. 
z gminy Czekanów i Sieroszewice: dnia 30 
lipca br. — z miasta i gminy Mikstat oraz 
z gminy Wysocko Wielkie; dnia 1 sierpnia 
br. —-z miasta i gminy Raszków oraz gminy 
Sobótka.

Po intensywnej pracy na odcinku 
walki z analfabetyzmem na terenie 
pow. średzkiego, mamy poważne do 
świadczenia, a dane statystyczne wska­
zują na konieczność dalszych wysiłków 
w tym kierunku.'

W ostatnim czasie zakończono egza 
minami 12 kursów dla analfabetów z 
wynikami pomyślnymi w 80 procent. 
Wiek uczestników przedstawiał się bar­
dzo różnie: od 16 do 20 lat — 82 proc., 
od 20 do 30 lat — 13 proc., od 30 do 
50 lat — 5 proc. Praca na kursach nie 
była łatwa. Najtrudniej było ściągnąć 
uczestników i zapewnić frekwencję na 
lekcjach. Jednak ci, którzy przez kilka 
dni początkowych przyszli i przekonali 
się, że robią postępy w nauce, nadal u 
częszczali chętnie i regularnie. Atmo^ 
sfera pracy była serdeczna, nauczyciele 
pełni wyrozumienia dla swoich uczniów, 
wkładali wiele wysiłków, aby osiągnąć

dobre wyniki. Była to praca trudna, a 
le bodaj najwdzięczniejsza ze wszyst­
kich.

Egzaminy odbyły się przy udziale 
przedstawiciela Inspektoratu Szkolnego 
i czynnika społecznego. Uczniowie wy 
kazali umiejętność czytania i pisania, a 
także posiedli wiadomości o Polsce i 
świecie współczesnym. Bardzo chętnie 
popisywali się znajomością mapy Pol­
ski. Zdarzały się także wypadki, że li­
czeń sam przy egzaminie oświadczał:

„Mnie jeszcze trudno idzie", ale w 
przyszłym roku na pewno dobrze zdam 
egzamin".

Absolwenci kursów przeszli do dal­
szej pracy w zespołach czytelniczych. 
Wielu z nich postanowiło się uczyć 
dalej na kursach sem. VII i następnych, 
aż do ukończenia pełnej szkoły pod­
stawowej. (u)

50 dzieci polskich z Francji
przyjedzie na kolonie do Wolsztyna

NOWI PRACOWNICY 
SPÓŁDZIELCZY

W Państw. Koedukacyjnym Liceum 
Spółdzielczym odbyła się uroczystość 
wręczenia świadectw maturalnych 139 
absolwentom. 83 osoby ukończyły wy* 
dział ogólny, a 56 wydział drob.-jajczar* 
ski. Postępami w nauce wyróżnili się 
pp.: G. Nowak, M. Podgórski, L. Roj’ 
cewiczówna i F. Waloszek. Abiturienci 
liceum zasilą szeregi pracowników 
spółdzielczych.

*
W szkole organizacyjnej ZMP za­

kończył się kurs aktywistów obozów 
letnich. Na uroczystość rozdania świa= 
dectw i nagród przybyli przedstawi’ 
ciele Zarządu Głównego, Wojewódz= 
kiego i Miejskiego z posłem Młodec« 
kim na czele.

*
Miejski Wydział Oświaty, Kultury 

i Sztuki organizuje w salonie Sztuk 
Plastycznych Z. P. A. P. „Wystawę 
świata pracy". Poza tym Wydział pro= 
jektuje wystawę okrężną plastyków 
poznańskich po świetlicach większych 
zakładów pracy.

*
Rozpoczęły się prace renowacyjne 

przy zabytkowym kościele Pana Jezu= 
sa przy ul. Żydowskiej. Kościół ten 
stanowi jeden z najcenniejszych za’ 
bytków architektonicznych baroku 
w Polsce. Pracami renowacyjnymi kie= 
ruje art. malarz prof. K. Lisiecki.

Zakończenie roku szkolnego. Termin 
zakończenia za'ęć szkolnych w klasach 
od I—VI szkół ogólnokształcących sto­
pnia podstawowego, ustalony został na 
dzień 28 bra., natomiast w szkołach 
ogólnokształcących stopnia licealnego, 
w szkołach zawodowych, na kursach 
dla dorosłych o-raz w klasach VII 6zkół 
^odstawowych na dzień 25 czerwca br. 
Zakończenie roku w szkołach będzie 
miało charakter bardzo uroczysty. We­
zmą w nim udział członkowie komite­
tów rodzicielskich, opiekuńczych 1 sze­
rokie rzesze społeczeństwa W progra­
mie przewidziane 6-ą akademie oraz 
wystawy szkolne I pokazy twTórczości 
artystycznej młodzieży, (md)

Z Czarnego Lasu
Rodzina milicyjna zorganizowała ostatnio 

zabawę ludową, z której dochód przezna­
czony został dla wdów po poległych mili­
cjantach i ormowcach.

Nowy budżet szkolny. W ub. tygodniu 
obradowała Gminna Komisja Oświatowa 
celem ustalenia preliminarza budżetowego 
na rok 1950 dla szkół, położonych na tere­
nie gminy. Na utrzymanie 9 szkół przewi­
dziano około 1,5 mil. zł. Jest to kwota 
zbyt szczupła, jeśli się zważy, że trzeba 
będzie kilka szkół zaopatrzyć w nowy 
sprzęt oraz powiększyć ilość pomocy na­
ukowych.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej przy pracy. Pod przewodnictwem p. 
Rozłropowiczowej odbyło się zebranie Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w czasie któ­
rego omówiono: życie wsi radzieckiej i 
rolę. Związku Radzieckiego w walce o pokój. 
Referaty wygłosili pp. Matuszczak i Jurkie­
wicz. (md)

Wzorem lat ubiegłych nad akcją ko­
lonii letnich dzieci polskich zza granicy 
protektorat objął Prezydent R, P. Jed­
nym z punktów kolonijnych został Wol­
sztyn. Do dyspozycji wczasowiczów 
stoją liczno łodzie i kajaki, któiymi 
można odbywać przyjemne wycieczki 
po jeziorze. Równie przyjemne są pie­
sze spacery na Bielnik j wokół jeziora 
wolsztyńskiego. W 6tarvm parku znaj­
duje się ogródek jordanowski dla dzie­
ci i szeroka plaża. Wzorowa przystań 
żeglarska znajduje się przy Jeziorze Be- 
rzyńskim. Pobyt dzieci polskich zza 
granicy na wczasach w Wolsztynie na 
pewno będzie należał do przyjemnych.

Wolsztyn ma przyjąć 50 dzieci pol­
skich z Francji, którym będzie towa­
rzyszyło 50 dzieci szkolnych z okolicz-

nych powiatów. Będą to dzieci które 
odznaczyły się szczególną pilnością w 
nauce.

Wolsztyńskie Koło Ligi Kobie- zaj- 
mie 6ię stroną gospodarczą kolonii. Z. 
M. P. zorganizuje imprezy kulturalne, 
dając tym samym możność kontaktu 
dzieci z miejscowym społeczeństwem. 
Dzieci będą korzystały z pięknego gma­
chu sierocińca, wyposażonzgo w odpo­
wiednie sale. Kierownikiem tego punk­
tu będzie p. Goryniak z Leszna. Przy­
jazd dzieci przewidziany je»y w pierw­
szej dekadzie lipca. Poza stałym punk­
tem kolonijnym, dzieci Polonii Zagra­
nicznej będą uczestniczyć w wyciecz­
kach krajoznawczych po Polsce.

(trz)

2000 dzieci krotoszyńskich
wyjedzie na kolonie letnie

Obrazek z podróży
Czy widzieliście kf»dy Jadący po szofie 

pociąg? Nie żadne dziecinne wagoniki czy 
kolejkę cukrowni ale normalne, ciąże, oso- 
bjwe wagony, ciągnione przez zwykły, sze- 
rokoosfowy parowóz?

Jeśli tego ciekawego zjawiska nie widzie­
liście to posinchajcie wrażeń naocznego 
świadka. Był dzień pogodny i bezchmurny, 
co się naszemu polskiemu latu ostatnio b. 
rzadko zdarza. I były na ile tego pięknego 
dnia widoczne wyraźnie, aż do najdrobniej- 
szczego szczególiku — pola zielonych zbóż, 
wśród których biegła sobie zwykła wiej­
ska droga. Po tej drodze stąpał szparko 
miody jeszcze konik. Parskał radośnie 1 
wcale widać nie czuł, że za uprzężą obra­
cały się koła dwuosobowej bryrzuszki. Je­
den skręt drugi i brycznszka wtoczyła się 
na szosę. Na tej szosie, tak zaraz zwyczaj­
nie, bez żadnego nasypu bez ogrodzenia, 
leżą — szyny. Aż zabawne!

— Ale, że też nie ma żadnego zabezpie­
czenia... — mówię zdziwiony.

— A właśnie. Wygląda to może i bardzo 
egzotycznie, ale powoduje wypadki. Bo 
czasem się koń zlęknle czasem dziecko 
małe idzie 1 zapomni...

Szyny wprost na szosie 1 toczący się z da­
la pociąg, fadący prawie na jednym joozio- 
mie z wozami, rowerzystami, czy platfor­
mami — dla podróżnego są ciekawym 
obrazkiem. A znowu dla mieszkańców oko­
licy — widok zwykły, do którego zdążyli 
się przyzwyczaić. I dla tej właśnie ludno­
ści z praktycznych względów należało by 
pomyśleć o zabezpieczeniu toni.

Stacja nazywa się Manieczki. Prawie że 
wprost z dwukólki wsiadam do przedziału. 
Parowóz, sapie, pasażerowie drzemią lub 
wyglądają przez okna. Jadą ze Śremu do 
Czempinia. Stacyjki niewielkie na drodze 
ot tak rzucone, jak garść piasku, który 
znalazł sobie miejsce i nikt go nie zabiera.

Krowy zaglądają przez szyby do wago- • 
nów, jakiś piesek obwąchuje podejrzliwie 
koła parowozu... Czas do odjazdu. Tylko 
patrzeć Jak dyżurny machnie chorągiewką. 
A tu nagle z bocznej drogi nadbiega jakaś 
jejmość. Cała w kolorach, w przekrzywio­
nym kapeluszu na głowie 1 z walizeczką w 
ręku.

— No w sam raz, a byłabym się na dru­
gi pociąg spóźniła...

Z sąsiedniej chaty dolatuje wesoły głos 
harmonii. Tańczą.

Przeciągły gwizd 1 pociąg rusza w dalszą 
drogę — po... szosie.

Stefan Słoniński

Mechanicy - wynalazcy
Dwa] mechanicy zatrudnieni w Pań­

stwowym Gospodarstwie Rybnym w 
Przygodzicach, pow. Ostrów, — pp. Zie 
leziński i Skowronek - zmontowali o- 
statnio łódź motorową-kosiarkę, która 
służy do koszenia zarośli wodnych w 
stawach.

Koszty zmontowania bardzo praktycz 
ne| w użyciu kosiarki wraz z motorem 
wyniosły około 130 tys. zł, gdy tymcza

sem podobne kosiarki sprowadzone z 
Czechosłowacji kosztują po 600 tys. zł.

Dotychczas koszeniem zarośli wod­
nych trudnili się robotnicy przy użyciu 
kosy ręcznej. Przy nakładzie wielkiej 
pracy czterech robotników wykoszono 
dziennie pół ha. Za pomocą nowej to- 
dzi-kosiarki kosi się dziennie ponad 2 
ha zarośli. Zastępuje więc ona od 16— 
20 robotników. (md)

Tegoroczina akcja wczasów letnich, 
jest pomyślana szerzej, niż w ubiegłych 
latach, Z powiatu krotoszyńskiego 
znajdzie się około 2.000 dzieci i młodzie­
ży szkolnej na wczasach letnich. Akcję 
rekrutacyjną przeprowadziły szkoły po­
wszechne, przedszkola, Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, Liga Kobiet i Cu­
krownia w Zdunach.

Z wczasów letnich skorzystają przede 
wszystkim dzieci robotników, mało- i 
średnio-rolnych chłopów, oiaz dzieci 
inteligencji pracującej, przy czym spe­
cjalną uwagę zwrócono na dzieci wiej­
skie, które dotąd w ogóle, względnie 
bardzo mało korzystały z kolonii let­
nich.

Przewiduje się uruchomienie 9 kolo­
nii, 2 obozów, 12 półkolonii oraz 4 dzie- 
cińców. Ponieważ w pow. krotoszyń­
skim nie ma odpowiednich terenów, 
które by tak pod względem zdrowot­
nym, jak i turystycznym, nadawały się 
na kolonie letnie, większość punktów 
kolonijnych zostanie zorganizowana w 
górach, względnie nad morzem. Ma to 
tę dobrą stronę, że młodzież, prócz wy­
poczynku i poprawienia stanu zdrowia, 
będzie miała możność poznania kraju,

a zwłaszcza ziem zachodnich, oraz zwy­
czajów i obyczajów tamtejszej ludności.

Także Związek Młodzieży Polskie’' 
wspólnie ze Związkiem Harcerstwa Pol­
skiego organizuje dla dzieci i młodzie­
ży dwa obozy letnie w województwie 
olsztyńskim. Według prowizorycznych 
obliczeń, koszt utrzymania 1 uczestnika 
kolonijnego wyniesie na przeciąg 4 ty­
godni około 7.500 zł. Tegoroczne kolo­
nie w powiecie krotoszyńskim pochło­
ną więc ponad 13 mil. zł.

By zapewnić dzieciom dobrą 1 facho­
wą opiekę, Inspektorat Szkolny w Kro­
toszynie przeszkolił wystarczającą ilość 
wychowawców na specjalnych kursach, 
co daje gwarancję, że kolonie przepro­
wadzone będą wzorowo, dając młodzie­
ży po całorocznej nauce zasłużony wy­
poczynek. (fk.)

i-------- RAWICZ --------i
Szczepienia przeciwgruźlicze BCG w 

powiecie rawickim przeprowadzone zo­
staną w miesiącu sierpniu br. przez 
Duński Czerwony Krzyż: Szczepieniem 
zostaną objęte -wszystkie dzieci w wie­
ku od 1—18 lat.

Wystawa zbiorowa
prof. Z. Radnickiego

W salach wystawowych Muzeum 
Wielkopolskiego otwarto w ub. ponie* 
działek wystawę prac prof. Zygmunta 
Radnickiego. Do zebranych licznie 
przedstawicieli sfer artystycznych 
i kulturalnych przemówił zastępca dy­
rektora Muzeum Wielkopolskiego, mgr. 
Przemysław Michałowski, witając przy* 
byłego na otwarcie artystę oraz gości. 
Mówca scharakteryzował sylwetkę 
artystyczną Z. Radnickiego, podkreśla­
jąc w niej własny styl, myślenie kon­
strukcyjne i głębokie wyczucie koloru. 
Wystawa, która jest czwartą wystawą 
zbiorową, organizowaną przez Muzeum 
Wielkopolskie, przyczyni się niewąt­
pliwie w dużej mierze — do zrozumie­
nia przez szerokie sfery społeczeństwa 
zagadnień malarskich, aktualnych 
w dzisiejszej twórczości. Przecięcia 
wstęgi, w zastępstwie wojewody po­
znańskiego dokonał p. Z. Dąbrowski, 
naczelnik Woj. Wydziału Kultury 
i Sztuki.

GIMNAZJUM PRZEMYSŁOWE 
I SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 

Fabryki f,S T O M I L“ 
(Wydział Chemiczny) 

udzieli informacji i przyjmuje zapisy kandy­
datów (tek) do klas pierwszych w dniach 23, 

24 i 25 czerwca od godz. 17 - 19 tej £ 
Al. Marcinkowskiego 22 „ S T O M I L"“

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 85 1 86 dekretu z dnia 28. 1. 1947 roku 

o egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych 
(Dz. U. R. P. nr 21 PQZ. 84) podaje się do ogólnej wia­
domości, że dnia 25 czerwca 1949 r. w godz. 10—17 
w lokalu Gm. Spółdz. „Samopomoc Chłopska” przy 
młynie „Słonawy” w Obornikach celem uregulowa­
nia należności podatkowych Urzędu Skarbowego w 
Obornikach — Olejniczaka Jana zamieszkałego w Ło- 
skoniu Starym — odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości: Samochód ciężaro­
wy marki „Ford” tylne podwozie o podwójnych ko­
łach + 2 koła zapasowe. Stan dobry. Suma oszaco­
wania 300.000 zł.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 25 czerwca 
1949 r. od godz. 10 do 17 w garażu Gm. Spółdz. „Sa­
mopomoc Chłopska” w Obornikach.

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
6a-198 (—) H. Markulis

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 85 i 86 dekretu z dnia 28. 1. 1947 roku 

o egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych 
(Dz. U. R. ?. nr 21 poz. 84) podaje się do ogólnej wia­
domości że dnia 25 czerwca 1949 r. w godz. 10—17 
w lokalu majętności Studzieniec koło Rogoźna Wlkp. 
celem uregulowania należności podatkowych Urzędu 
Skarbowego w Obornikach, Olejniczaka Jana zamiesz­
kałego w Łoskoniu-Starym odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji 
mleczna 
30.000 zł, 
dobrym

Zajęte _ _ ,
1949 r. od godz. 10 do godz. 17 w majętności Stu- 
dzieniec kolo Rogoźna Wlkp.

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
(—) H. Markulis_____

^OGŁOSZENIA DROBNE gj

niżej wymienionych ruchomości: krowra 
lat 10, maści czarno-białej suma oszacowania 
powóz 4 kołowy koloru brązowego w stanie 
suma oszacowania 60.000 zł.
przedmioty można ogladać dnia 25 czerwca

Powołując się na ogłoszenie o przetargu umiesz­
czone w „Głosie Wielkopolskim” nr 163 z dnia 18 bm. 
komunikujemy—, że sprzedaż publiczna w drodze 
przetai-gu motocyklu, samochodów, ciągników odbę­
dzie się w dniu 28 czerwca br. na składnicy w Wie- 
przycach, a nie jak poprzednio podaliśmy w dniu

6a-197

Wolne po tarły Gosposia poszukuje posady do 
wszelkich prac. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 7895.Administracja Zespołu P. G. R. 

Czaplice. poczta Człopa pow 
Wałcz, przyjmie zaraz 1 ksie- 
gowego(wą). 3 kalkulato- 
rów(ki), obznajmionycb z umo­
wą zbiorową dla rolnictwa, 
jak również 2 kowali. 6a-155
Szwajcar samotny zaraz po­
trzebny. Oferty Głos Wielko­
polski nr 7724.

Nauka
Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metoda dziesięciopal- 
eową. Ratajczaka 36. Tele­
fon 504 70 P3613
KsiCBowości Kurs Wieczorowy 
rozpoczynam 4 lipca. Kursy 
Handlowe SmÓlskiego Wa­
wrzyniaka 33. p3415

Szuka posaHy Wieczorowe kursy księgowo­
ści. Wpisy: Szkota Przysposo­
bienia Handlowego ol. Wol- 
ności 2. 6a-147
Klinika Chorób Dziecięcych 
Uniwersytetu Poznańskiego or- 
ganizuie roczny kurs piastu­
nek. Nauka, mieszkanie i utrzy­
manie bczp'atne. Wymagane: 
wiek 18—25 lat i ukończo­
nych 7 klas szkoły powszech­
nej. 7732

Samodzielny karmelarz z dłu­
goletnią praktyką poszukuje 
posady z dniem 1. 7. br. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7. 
dla 6,350. P3932
Młoda gosposia po szkole po- 
prowadzi doin kulturalnej oso­
bie. chętnie probostwo. Ofer­
ty Glos Wlkp. nr 7898

______
Materace wyściełane,, łóżka 
metalowe wykonuje Rekoida 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej)______________ o3596
Obrabiarki do metalu j drze­
wa. artykuły techniczne sprze- 
daie. kupuje Krenz pl. Wol­
ności 11. p3610
Szczotki, ceraty, chodniki ko­
ce dywany liny. Pertek Kra 
szewskiego 17, 6a-150
Dom 2-pietr. z 3 sklepami 
w Środzie sprzedam lub za­
mienię na willę w Poznaniu. 
Oferty Głos Wikp. nr 7922.
Wanna kąpielowa z piecem 
i pierzyny. Wiśniowa 38. tn. 1.

7902
Materace z gwarantowaną wy­
ścielą i tamy sprężynowe. — 
WrzeSniewicz. Ratajczaka 7. 
Telefon 36-31. P3595
Sprzedam motocykl D. K. W. 
250. nożne i ręczne biegi. Da­
szyńskiego 74 warsztat.

7918 
Autobus (reklamówkę) Merce­
des, 3 tony sprzedam. Po­
znań Łukaszewicza 14 war­
sztat_______________ _ 7916
Metocykl Triumph 125. do­
brym stanie, okazyjnie sprze­
dam. Plac Wolności 5.__ 7721
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Tłoczono: Wielkopolskie Zakład? Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
7ak’Rd <Pównv w r>.i7nari'ti K—0238

Dnia 20 czerwca 1949 zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz ukochany i najdroższy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

Józef Białek
w 61 roku życia.

Msza św. odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 
7 w kościele Serca Jezusowego, pogrzeb tego 
samego dnia z kaplicy cmentarnej na Jeżycach 
o godz. 11.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, córka, zięć, wnuczka 1 rodzina 

Poznań, Staszica 6 m 6. 7953

Sprzedam 10 g streptomycyny. 
Oierty (i.os Wielkopolski. Ro­
kossowskiego 16. nr 1024.

F1124
Kupna

Parcele, domek. willę, kamie­
nicę, natychmiast kupię. — 
Oferty Gios Wlkp. nr 7178.
Kanie na rzeź kupuię. Odbiór 
samochodem. Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10 
21 11 03597
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Zgoła Poznań 
Masztalarska 8 telefon 20-20
Maszyny do pisania liczenia 
I powielania kuouie skład ma­
szyn Mielżrńskiego 18 03652
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, kupujemy stale — 
Kochanowicz Ska. pl. Wolno 
ści 13 (obok 3 Maja), 6a-163

Wolne lokale
Mieszkania komfortowe śród­
mieściu za zwrotem remontu. 
Wiadomość: pl. Ratajskiego 9, 
m. 1.______________ p3825

Szuka lokalu
Pokoi meblowanych pobzukufe 
Teatr Wielki dla artystów 
wzgl artystek. Zg-.oszenia z 
podaniem ceny do sekretaria 
tu pt7V Fredry 9 6a-138
2 studentki farmacji poszuku­
ją pilnie pokoju. Oferty nr 
4567: Czytelnik Daszyńskie­
go 48 k®71

Telefunken 5-lampowy 3-za- 
kresowy, super, okazyjnie. — 
Jackowskiego 60 tn. 4. 7703

H Dnia 21 czerwca 1949 zmarła w Bogu, opa-
■ trzona Sakramentami św., moja najukochań- 
® sza żona, nasza najlepsza matka i teściowa,
■ ®p- z Kochów

I

Jadwigo Wiśniewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm., 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
Msza św. zostanie odprawiona w sobotę, 25 

bm., o godz. 8 w kościele Serca Jezusowego.
W ciężkim smutku pogrążeni

mąż 1 dzieci
Poznań, ul. Dąbrowskiego 35-37 m 15- 7982

sra

Dnia 20 czerwca 1949 zmarła nagle w szpita­
lu SS Elżbietanek w Poznaniu, namaszczona 
Olejami św. moja najukochańsza żona, nasza 
jedyna córka, synowa, siostrzenica, bratowa, 
kuzynka 1 ciotka śp.

z Lewandowskich

przeżywszy lat 34.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 bm. o 

godz. 17 z kościoła św. Krzyża w Obornikach.
W ciężkim smutku pogrążeni

mąż i rodzina
Jaracz Młyn, Oborniki, Mogilno. 7959

Dnia 20 czerwca 1949 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść 
1 dziadek, śp.
Mieczysław Wrociński
przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm. o 
godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
córki-, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Czesława 2 m 6. p3964

P-

Stanisława Kaźmierczak 
zmarła w poniedziałek, dnia 20 czerwca 1949 
przeżywszy lał 61

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 bm 
o godz. 10,30 z kaplicy cmenłar na Górczynie 

Pogrążone w smutku
7988 dzieci, wnuki i rodadnez
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Swialon WUklaszawski UWAGA, PANI EULALIO!R O D Z I N A Wszyscy patrzą na Eulalii 
Cud — figurkę: 
Parasolka ,lis, torebka 
I kapelusz z piórkiem!

Przeczytawszy szyld, na murze 
Myśli p. Eulalia:
— Temu co by mi chciał ukraść, 
Sprawiłabym bal ja! —

Idzie — bardzo pewna siebie 
Z godnością i dumą...
Nie wie, biedna, co ją czeka, 
Kiedy wyjdzie z tłumu!

Patrz! Zniknęły jak kamfora 
(Aż wzdryga się dusza!): 
Lis, parasol, torba oraz 
Piórko z kapelusza!...

p T Y S I Ó W

Czwartek, dnia 23 czerwca 1949 r.
8.05 „Maria Konopnicka — poetka ludu" — 

pogadanka Zofii Walickiej; 8.35 . Daleko od Mo­
skwy", powieść Wasyla Ażajewa; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Melodie ludowe" — gra zespół' 
Józefa Stecia; 13.35 Muzyka rozrywkowa; 14.00 
„Kronika rumuńska"; 14.15 Koncert solistów 
15.05 Słynni pianiści; 15.30 „Mówimy ze sobą" 
— rozmowę z dziećmi przeprowadzi Ewa Szelburg- 
Zarembina: 15.50 Skrzynka ogólna z W-wy; 16.00 
Audycja dla młodzieży — zradiofonizowany frag­
ment „Opowiadali c Feliksie Dzierżyńskim": 16.20 
„Popularna nauka o stylach muzycznych" — audy­
cja muzyczna; 16.45 Przegląd wydarzeń w opr. 
Eugenii Kochanowskiej-Wiśniewskiej; 17.15 „Na 
muzycznej fali"; 17.45 Poradnik językowy; 18.00 
„Puszkin w twórczości operowej kompozytorów 
rosyjskich" — audycja słowno-muzyczna; 19.15 
Koncert Orkiestry Rozgłośni Warszawskiej; 20 20 
Muzyka; 20.30 Koncert chopinowski w wyk. pia­
nisty angielskiego Solomona; 22.00 „Czarodziej 
z Majorki" — słuchowisko; 22.40 Muzyka; 22.45 
Co słychać w Wielkopolsce; 22.50 Duety operowe; 
23.10 Koncert symfoniczny z udziałem Yehudi Me­
nuhina (skrzypce — płyty).

OD NAGRODY
do nagrody

T eżą przed nami sterty kopert, któ* 
re zawierają kupony z odpowie* 

dziami na „Konkurs Tygodnia Oświa* 
ty". Pierwszy kupon zamieściliśmy 6 
ubiegłego miesiąca, po czym kolejno 
ukazały się trzy następne.

Bardzo byliśmy ciekawi ilości traf* 
nych odpowiedzi, jako że konkurs do 
najłatwiejszych nie należał. Ostatecznie 

, cenne nagrody (m. in. aparat radiowy, 
fotograficzny) byłyi niewątpliwie ponęt* 
ne i mogły być bodźcem do dobrego 
rozwiązania. Więc chociaż procent do* 
brych rozwiązań nie jest wysoki, to je* 
dnak masowy udział naszych Czy teł* 
ników w tym konkursie świadczył o 
powszechnym zainteresowaniu sprawa* 
mi kultury i oświaty a czytelnictwa 
w szczególności,

Rozlosowanie wyznaczonych nagród 
odbędzie się w niedzielę, 26 bm. o go* 
dżinie 12 w lokalaioh naszej 
ul. Działyńsikich 10, III piętro.

Do losowania zapraszamy 
naszych Czytelników cztery 
tych, którzy nadesłali dobre rozwiąza* 
nia. Prosimy więc pp.: Stanisławę Kur* 
łanowicz, Ślusarska 4/6; M. Staryszak, 
Stablewskiego 3a — 6; Wacława Choj­
nackiego, Rokossowskiego 144 m 11 1 
p. Perdocha, Mickiewicza 18a, m. 5.

TAK WIĘC RAZEM Z KOLEGIUM 
REDAKCYJNYM „GŁOSU WIELKO­
POLSKIEGO" W NIEDZIELĘ O 12 WY­
LOSUJEMY SZCZĘŚLIWCÓW, KTÓ­
RZY ZDOBĘDĄ CENNE NAGRODY. 
MAMY NADZIEJE, ZE BĘDĄ ONE RE­
KOMPENSATĄ ZA TRUD PONIESIO­
NY DLA DOBREGO ROZWIĄZANIA 

konkursu
Jyyodniu Oświaty

♦ * •
T ecz nie pozwolimy Czytelnikom 

naszym odetchnąć"... możemy po­
wiedzieć o tym, co znowu przygotowu­
jemy w naszej redakcji.

„Głos Wielkopolska" od pewnego 
czasu drukuje codzienną nowelkę. Z 
wielu stron donoszą nam, że ta inno­
wacja spotkała się z uznaniem szero­
kich kół czytelniczych. Zachęcani tym 
osiągnięciem postanowiliśmy 
sować każdego codziennymi 
mi w „Głosie" i dlatego:

rozpisujemy nowy konkurs, 
zem zapraszamy wszystkich 
do pisania o nadsyłanie własnych 
nowelek 1 krótkich opowiadań. Wy­
brane utwory będziemy drukować w 
naszym piśmie, sygnując je dla od­
różnienia nowel redakcyjnych nad* 
tytułem: NOWELKA KONKURSOWA. 
Atrakcją lego konkursu będzie udział 
Czytelników w ustaleniu kolejności 
nagród za najlepsze nadesłane utwo­
ry.
Poza tym wśród Czytelników, któ­

rzy ochotniczo staną do sądu konkurso­
wego i nadeślą nam 6wą ocenę o nade­
słanych i wydrukowanych nowelkach 
rozlosujemy w nagrodę książki.

Każdy drukowany utwór będzie ho­
norowany według przewidzianych sta­
wek dla współpracowników pozare- 
dakcyjnych.

O nagrodach dla autorów nowel o-

raz dokładnych warunkach konkursu 
zawiadomimy Czytelników w najbliz 
szych dniach.

Jesteśmy pewni, że tą drogą odkry 
jemy utwory na pewno wartościowe, 
do czego, rzecz prosta, przyczynią się 
Czytelnicy sami, klasyfikując nowele 
według ich wartości stylistycznej 1 
przede wszystkim tematycznej.

A więc czekamy na 
konkursowa nowala 

Czytelników.

o

— Uszanowanie
został przerwany
Międzynarodowym

/ćwierćfinałowy mecz tenisowy 
puchar Davisa Jugosławia

Szwecja brzmi w 
tej chwili 2:2, Przy 
stanie 2:1 dla Ju­
gosłowian >— Jo- 
hansson (Szwecja), 
pokonał • Palladę 
4:6, 6:4, 6:2, 4.6 i 
6:3. Decydujący o 
ogólnym zwycię­
stwie mecz Berge- 
liin — Mitic (Jug.) 
przy stanie 3:6, 2:1.

redakcji,.

z grona 
osoby z

zaintere* 
nowelka*

Tym ra» 
chętnych

— Jak tam z moją sprawą panie 
mecenasie?

— Dotychczas stoję na martwym 
punkcie, a sprawa leży...

— Niech pan, panie mecenasie 
nie stoi, a sprawa niech nie leży, 
bo ja będę siedział.

NASZA NOWELKA
DWA DOŚWIADCZENIA

W/ CIĄGU wielu lat mojej znajo-
’’ mości ze Zgryzińskim nie sły­

szałem, aby kiedykolwiek odezwał się o 
kimś pochlebnie. Ten starszy człowiek 
o zwiędłej, pożółkłej twarzy i wąsko 
zaciśniętych wargach, uważał, że na­
wet dobre uczynki ludzkie powodo­
wane są jakimiś złymi zamiarami.

Nasi wspólni znajomi Burkaccy 
wzięli na wychowanie dziewczynkę 
sierotę. Zgryziński burknął: rzecz ja­
sna, dlaczego tak postąpili. Chcą wy­
chować dla siebie bezpłatną pomoc­
nicę domową.

Młody poetą X, nie umiejąc pływać, 
rzucił się do wody, aby ratować toną­
cego chłopczyka. Zgryziński, gdy się 
o tym dowiedział, rzekł: Ależ to zro­
zumiałe, dlaczego rzucił się do wody 
i wyratował chłopca. Ponieważ nie 
może zdobyć sławy jako poeta, chce 
zyskać rozgłos, ratując tonących.

Dyrektor teatru N., wystawiając no­
wą sztukę, główną rolę powierzył nie 
swojej żonie, lecz młodziutkiej uta­
lentowanej aktorce. Zgryziński, zna­
cząco mrugając oczami, syknął: Ocze­
kujcie rozwodu! Gdy jednakże roz­
wód nie nastąpił Zgryziński powie­
dział, że dyrektor teatru uderzył w 
pokorę i przebłagał żonę. Ale następ­
nym razem rozwód jest pewny.

Niedawno dowiedziałem się, że 
Zgryziński wśród znajomych przepro­
wadza jakieś skomplikowane doświad­
czenia psychologiczne celem wykaza­
nia niedoskonałości natury ludzkiej. 
Wkrótce byłem świadkiem dwóch ta­
kich eksperymentów: pierwsze do­
świadczenie wydarzyło się w domu 
państwa Majcherków. Gdy przysze­
dłem do nich, Zgryziński pił kawę i 
przekonywał gospodynię domu, że 
wszystkie służące kradną.

— Wszystkie kradną! — wołał, z lek­
ka uderzając w stół. Dosłownie wszyst­
kie! Różnica między nimi polega je­
dynie na tym, że jedne dają się sku­
sić pięćdziesięciu złotymi, a u innych 
proces rozkładu moralnego zaczyna 
się dopiero od tysiąca złotych.

— Nieprawda! Jeżeli kradną to tyl­
ko wyjątki. Nasza Zuzia nie kradnie.

— I Zusia też kradnie!
— Nieprawda.. Za Zuzię ręczę. —
— Kradnie!
- —.Nie kradnie! Jak pan śmie tak 

mówić! Jest u nas od dziesięciu lat.
— Kradnie, ale tak sprytnie, że tego 

nikt nie zauważył,
W oczach gospodyni domu ukazały 

się łzy.
— Dobrze — rzekł Zgryziński. —- 

Zaraz się przekonamy. Zrobimy eks­
peryment psychologiczny. Gdzie Zuzia 
jest teraz?

— Wyszła z Reksem na spacer.
— Wspaniale. Doświadczenie zrobi­

my w przedpokoju. Rzucam na ziemię 
trzy pięćsetki lekko zwinięte. Palto 
moje i obecnych tu gości przeniosę 
do pokoju. Niech ona pomyśli, że 
ktoś z gości wychodząc, zgubił pie­
niądze. Wasza Zuzia oczywiście przy­
właszczy je sobie, a potem będzie za­
klinać się, że pieniędzy na oczy nie 
widziała. Ja ją wtedy zdemaskuję, a 
wy przekonacie się, że miałem rację. 
Zgadza się pani na ten eksperyment?

— Dobrze, ale tylko dlatego, aby 
skompromitowała się nie ona, lecz 
pan,

Zgryziński wyszedł do przedpokoju 
i wrócił obładowany paltami i kape­
luszami.

— Przynęta wygląda bardzo ponęt­
nie! — powiedział, uśmiechając się 
złośliwie, i rzucił trzy własne pięć­
setki na ziemię.

— Mnie samego wzięłaby pokusa, 
ale przecież wasza Zuzia to taka ucz­
ciwa! — syknął jadowicie Zgryziński.

Czekaliśmy niedługo. Wkrótce roz­
legło się otwieranie drzwi, człapanie 
młodego psa w przedpokoju Zuzia coś 
mówiła do Reksa. Nagle nastąpiło 
gwałtowne szamotanie i lekki skowyt 
psa. Zuzia uderzyła Reksa. Wysko-

... a oto jeszcze jedna pięćsetka, 
którą oddają.

czyliśmy szybko do przedpokoju. Zu­
zia cała wzburzona wydobywała z py­
ska owczarka dwie podarte pięćsetki 
a trzecia leżała na podłodze.

— Reks spostrzegłszy papiery, leżą­
ce na podłodze, chwycił je i nim zdo­
łałam wyrwać już je rozerwał, a oto 
jeszcze jedna pięćsetka, którą oddaję.

Spojrzałem na Zgryzińskiego i z wy­
razu jego twarzy zrozumiałem jak bar­
dzo chciało mu się ugryźć psa,

Drugie doświadczenie, którego by­
łem świadkiem, wydarzyło się w mie­
szkaniu młodziutkiej pianistki Janki 
Oleńskiej. W Oleńskiej kochał się po­
czątkujący kompozytor Jan Zaruski. 
Mieszkali w tym samym domu, lecz na 
różnych piętrach. Zaręczyny ich się 
już odbyły i płotkąrze domowi spiera­
li się między sobą już tylko o termin 
ślubu. Pewnego wieczora przyszedłem 
do młodej pianistki, gdzie już zasta­
łem Zgryzińskiego, który miał zwyczaj 
zjawiania się tam, gdzie go najmniej 
proszono. Ze znudzonego wyglądu 
Janki wywnioskowałem, że Zgryziński 
siedzi już u niej dawno. Zaczęliśmy 
gawędzić, aż dotknęliśmy wiecznie 
żywego tematu — miłości,

— W naszych czasach nie ma miło­
ści! — zawyrokował Zgryziński. Być 
może, że tam gdzieś na przedmieś­
ciach, ale w ryaszym środowisku jest 
anachronizmem.

— Nieprawda! — gorąco odparła 
Janka.

— Mam na myśli stałą, wielką mi­
łość skrzeczał Zgryziński — miłość 
zdolną do ofiar i poświęcenia. Wskaż- 
cie mi choć jednego z naszych znajo-' 
mych, którzy dla kochającej kobiety 
naraziłby się na osobiste niebezpie­
czeństwo. Takich nie ma.

— Jest taki! — powiedziała Janka, 
lekko się rumieniąc.

•— Nie wierzę!
— Co też pan mówi! —1 wzburzonym 

już głosem odpowiedziała Janka.
Zgryziński odparł;
— Wiem co mówię! — i przybrał 

minę człowieka, który wszystko wie 
i rozumie. — Nawet wiem o kim mó­
wię. Jeśli wolno, mogę to pani udo­
wodnić.

— Co pan myśli?
— Nie. Muszę pani to udowodnić. 

Proszę zaraz zatelefonować do niego 
na trzecie piętro i powiedzieć, że pi­
jani awanturnicy napadli na pani mie­
szkanie i że w tej chwili wyłamują 
drzwi. Zobaczy pani jak zacznie mó­
wić o wezwaniu milicji i o swym sła­
bym zdrowiu.

— Nie będę telefonowała — powie­
działa Janka. ,

— Zlękła się pani?!
— Nie zlękłam, ale to wszystko nie 

ma sensu.
— W takim razie będę uważał, że 

miałem rację.
Janka walczyła z sobą. Z jednej 

strony pragnęła porażki Żgryzińskie- 
go, z drugiej strony bała się zawodu 
ze strony swego oblubieńca. Nagle 
nerwiowym ruchem podniosła słuchaw­
kę.

— Jasiu! — powiedziała drżącym 
głosem lichej aktorki — Do mnie do­
bijają się jacyś pijani... Co?... Wyła­
mują drzwi.,. Prędzej, prędzej! Halo! 
Halo! Co?...

— Położył słuchawkę — niepewnym 
głosem powiedziała Janka.

Zgfyziński spojrzał na nią z drwią­
cym diabelskim uśmiechem i triumfu­
jąco skrzyżował ręce na persiach!

Nagle usłyszeliśmy silne dobijanie 
się do drzwi,

— To on! — krzyknęła Janka. — 
Proszę otworzyć, gdyż inaczej wyła­
mie drzwi.

Wybiegliśmy do przedpokoju. Drzwi 
trzeszczały pod naciskiem ciała ludz­
kiego. Zgryziński przekręcił klucz za­
trzasku, drzwi się uchyliły i kompozy­
tor wpadł jak bomba do mieszkania. 
Oczy jego były straszne, półprzyto­
mne. Błyskawicznym ruchem wzniósł 
coś ciężkiego w górę i widocznie, bio- 
rąc Zgryzińskiego i mnie .za pijanych 
awanturników, cisnął coś na stojącego 
przede mną Zgryzińskiego.

Eksperymentator krzyknął: Ach! i 
runął na ziemię. Długo doprowadza­
liśmy Zgryzińskiego do przytomności. 
Zakłopotany kompozytor mówił: ni­
gdy nie przypuszczałem, że opery Mo­
niuszki oprawne w jeden tom mogą 
wywrzeć takie wrażenie na człowieku.

Zgryziński wyszedł nie pożegnaw­
szy się z nikim.

Było to jego ostatnie doświadczenie 
psychologiczne. Więcej ich nie powta­
rzał.

HEBAR

mistrzem Londynu został Schroeder (U. 
S. A.) po zwycięstwie nad swym roda­
kiem Mulloy'em. Wśród pań tytuł zdo­
była Brough (USA), wygrywając z Du- 
pont (U.S.A.) 3:6, 6:1 i 6:3.

V\ Pardubicach (C. S. R.) odbyły się
” międzynarodowe wyścigi motocy­

klowe na żużlu z 
udziałem Polaków, 
wśród najwybit­
niejszych kierow­
ców Europy. Pier­
wszą nagrodę zdo­
był Kincen (Anglia), 
2) Rosak, 3) Stani­
sław (oba) C. S. R.). 
Smoczyk zajął 5 
miejsce, Zenderowski i—6, a Maciejew­
ski — 9. Najlepszy czas z Polaków u- 
zyskał Smoczyk — 1.30,9.
Tf/ Lublinie na meczu drugiego gar- 

nituru polskiej drużyny narodo­
wej z reprezentacją miasta Lublina (5:3) 
najlepiej podobała się linia pomocy po­
znańskiej — Słoma, Tarka, Skrzypniak.

TTcho-dzące w Polsce za wyrocznię 
sportową (zresztą słusznie) czaso­

pismo i— „Prze­
gląd Sportowy" 
potknęło się szpe­
tnie. Omawiając 
szkolne mistrzo­
stwa Polski w 
pływaniu, pismo 
ubolewa nad nie­

dopuszczeniem 
Dobrainowskiej — 
(Kraków) na start 
z powodu zbyt 
młodego wieku i zwierza się: „Dobra- 
nowska urodziła się w r. 1934. Startu­
jąc poza konkursem na 100 m klas., — 
zyskała czas: 1.24,5, — który dałby jej 
pierwsze miejsce".

Lekka przesada, kochani 
bratniego „Przeglądu". W 
padku panna Dobranowska 
nie tylko pierwsze miejsce, 
nialy, nowy rekord Polski (lepszy do­
kładnie o 8,5 sek.), na który czekamy 
już od roku bezskutecznie!

lYFimb olimpijski zachwiał się w po- 
sadach, gdy piłkarze węgierscy 

przekroczyli grani­
cę szwedzką. Zdo­
bywcy złotego me­
dalu w Londynie — 
Szwedzi, z trudem 
uratowali honor O- 
limpu, remisując z 
Madziarami 2:2, 
przy czym goście 
prowadzili niepo­
kojąco do przerwy 2:0, Mistrzowie o 
panowali się jednak w poię i nie do­
puścili do grubszej sensacji.

GFapaśnicy poznańskiego „Kolejarza" 
pozazdrościli sławy swoim kole­

gom — piłkarzom i 
stają się obecnie 
klubową potęgą w 
kraju. Ostatnio po­
konali oni łódzką 
„Gwardię" 5:3.Wy­
niki techniczne (na 
pierwszym miejscu 
poznaniacy): Niko- 
demski uległ Bed- 
narkowi; Grzędzie- 
lewski przegrał niespodziewanie z Ła­
zarskim; Kauch zwyciężył w 5 minucie 
Nowaka; Jakubowicz w 7 min. Igna- 
szewskiego; Mielczak w 6 min. Kawała; 
Cegielski wypunktował Kromera; Wi- 
nowski uległ Lenartowi i Nowaczyk 
wygrał v. o. jaw

Dąb I — Kolejarz I b
W nadchodzący czwartek, dnia 23 VI. 

1949 r. o godz. 19 odbędzie się na bo­
isku „Kolejarza" na Dębcu ciekawe 
spotkanie piłkarskie wymienionych dru­
żyn. W przedmeczu o godz. 17.30 spot­
kają się drużyny juniorów „Dębu" i 
„Kolejarza".

KOMUNIKAT SPORTOWY
Sekcja kajakowa z r. 28 w Poznaniu

KS ..Związkowiec-Warta” podaje wszystkim 
swym członkom do wiadomości, że zebranie 
plenarne sekcji odbędzie się w czwartek, 
dnia 23 czerwca rb. o godz. 19 na przystani 
klubowej przy Moście Rocha. Ze względu 
na terminowe sprawy i ważne komunikaty 
obecność wszystkich członków obowiaz-

Koledzy z 
takim wy- 
uzyskałaby 
lecz wspa-


